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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S Rom ualda Opata. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 10, wczoraj w poi. zim. 9.
W scliód słońca o g. 7 m. 33.— Zach. o g. 4 m. 56. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 5 cali 3.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Do Namiestnika N aszego w  Króles. Polskiem.
Powziąw szy wiadomość z przedstawionego N a m  

raportu  waszego, z’e zalegające, z powodu szcze
gólnych okoliczności, w 9-m Departamencie Rzą
dzącego Senatu, spraw y, dla osądzenia których 
Ukazem N a j w y ż s z y m  z  d. 28 W rześnia (10 Paź
dziernika) 1854 r. postanowiony był przy tymże 
Departamencie W ydział Tymczasowy, już zała
twione zostały, a tem samem, że ustała potrzeba 
dalszego trw ania tegoż W ydziału, Rozkazujemy 
wam, W ydział ten z dniem 19 (31) G rudnia 1856 r. 
poczytać za zwinięty i w ydać stosowne ku temu 
rozporządzenia.

w Petersburgu, d. 26 Grudnia 1856 r. (7 Stycz
nia 1857 r.)

N a  o ry g in a le  W ła s n ą  
J ego Cesa rsk iej M ości r e k a  n a p is a n o :

»A LEX A N D ER .«

Z Petersburga 15 (27) Stycznia.
29-go Grudnia odbyło się pod prezydencją 

Rzeczywistego Radcy Tajnego, Hrabiego Dym itra 
syna M ikołaja Błudowa, uroczyste posiedzenie 
C e s a r s k i e j  Akademii nauk, na którem obrani zo
stali między innymi: Członkami Honorowymi po- 
mienionej Akademii: Prezes R ady Państw a, Jene- 
rał-A djutant Xiąźę Alexy syn Teodora Orłów; 
Namiestnik Królestwa Polskiego, Jenerał-Adju- 
tan t Xiąźę Michał syn Dym itra Gorczakow, i Mi
nister Spraw  Zagranicznych, Rzeczywisty R adca 
Tajny Xiążę Alexander syn Michała Gorczakow) 
oraz Członkiem Korrespondentem tejże Akademii, 
professor Maciejowski w  W arszawie.

K orrespondencja z P aryża. (*)
Paryż 29 Grudnia 1855 r.

Już dawno zbieram się do ciebie napisać, ale

(*) Powyzd/ .a k o r r e s po ^d en c j a  ł askawie  na m udz ie lona ,  
j es t  wyją tk iem listu p i sanego  d o  przyjaciela  przez j e d n e g o  
z naszych uczonych  p r awn i ków i p r o f es so r ów.  (P r z  Red.)

dotychczas nie mogłem nic donieść o szkole p ra
wa, a raczej o tutejszym fakultecie prawnym, bo 
kursa rozpoczęły się dopiero 15 Listopada, a przed
miot ten może dla ciebie więcej mieć interessu, ni
żeli opis mojej podróży.

Fakultet praw ny je s t tu  jedyną instytucją, gdzie 
uczą praw a i której ukończenie otwiera drogę do 
karjery sądowej i administracyjnej. To też liczba 
studentów 2,000 przechodzi, czyli na każdy kurs 
(których jest 3) przypada około 700 słuchaczów. 
Słuchacze dzielą się na dwie kategorje: 1) Na ta
kich którzy uczęszczają z zamiarem zdawania exa- 
minu i otrzymania naukowego stopnia, i 2) Na ta
kich, którzy uczęszczają z amatorstwa. Od pier
wszych wymaga się zapis i uczęszczanie przez lat 
trzy. Ostatni uczęszczają bez żadnego opow iada
nia się i opłaty. Tych ostatnich jestn ie  wielu, cho
ciaż zdarza się, że ludzie podeszłego wieku na. lek
cje przychodzą. Zapisywać się mogą na stałych 
studentów ci tylko, którzy m ają stopień bachelier 
es lettres albo es sciences.

Studenci ci chodzą po cywilnemu, noszą niekie
dy wąsy, bródki, albo nawet brody, ale to wszyst
ko przyzwoicie, bez długich włosów, lub oryginal
nych kostiumów, jakiemi odznaczają się studenci 
niemieccy. Na lekcjach zachowują się bardzo 
przyzwoicie i całe ich wybryki, jak dotąd, obja
wiają się w świstaniu, wyciu przed przyjściem pro- 
fessora. Ponieważ na każdym kursie jes t około 
700 studentów, a zatem niemożność pomieszczenia 
ich w jednej audytorji, więc każdy kurs rozdzielo
ny na dwie części, czyli do każdego przedmiotu 
je s t dwóch professorów. Nauki jedynie praw nesą 
wykładane, a mianowicie:

W  1) kursie. W stęp do prawa, czyli co u nas 
nazywa się encyklopedja dogmatyczna.

2) Prawo Rzymskie,— i
3) K odex Napoleona od Igo do 710 artykułu.
A zatem 3 przedmioty, a każdego przedmiotu po

3 godziny. K ażdy więc professor ma trzy lekcje 
godzinowe w tydzień, akażdy uczeń dziewięć w ty 
dzień.

W  II kursie: 1) Praw o Rzymskie; 2) K odeksN . 
od 710 do 1386 artykułu, i 3) Kodex karny, pro-

cedura krym inalną i cywilna razem, także po trzy  
lekcje.

W III kursie: 1) Kodex Napo. od 1386 do koń
ca; 2) Praw o administracyjne, i 3) Kodex handlo
wy. po 3 lekcje każdego.

Po wysłuchaniu 3ch kursów można zdawać exa- 
men na licencie, przyczem pisze się i broni małą 
rozpraw ką i ten stopień licencie otwiera drogę do 
wszystkich urzędów i sądowych i adm inistracyj
nych, wyjąwszy professorstwa, gdzie potrzebny 
stopień doktora prawa.

Oprócz trzech wyżej wspomnianych kursów, jest 
czwarty tak nazwany doktorski, gdzie jest dwóch 
professorów i są dwaprzedm ioty: 1) H istorja p ra
wa francuzkiego i rzymskiego, i 2) Prawo naro
dów.

Z tego programmatu przekonywasz się, że do 
przedmiotów, które ty  wykładasz, jes t tu  trzech 
professorów, to jest: professor historji prawa, pro
fessor praw ą administracyjnego i professor praw a 
karnego.

Do przedmiotów przezemnie wykładanych jest 
pięciu, to jest: do kodexu trzech, czwarty do pro
cedury, a piąty do kodexu handlowego.

Oprócz tych przedmiotów obowiązujących dla 
studentów  prawa, każdy z nich obiera sobie jeden 
w Sorbonie, to je s t na fakultetach: nauk, umieję
tności lub teologicznym, i na ten przedmiot winien 
uczęszczać.

Praw ie wszyscy professoro wie tutejszego fakul
tetu prawnego są ludzie zasłużeni w nauce, auto- 
rowie dzieł prawnych, jeden z nich M. Giraud był 
naw et ministrem oświecenia, ale w ykłady ich by
najmniej nie są tego rodzaju, aby mogły zająć o- 
sobę, która nie je s t prawnikiem z powołania, i szu
ka jedynie wrażeń, wymowy, lub wysokich idei. 
Zdaje mi się, że ci którzy nanaszych lekcjach ma- 

I ją  zwyczaj ziewać, tutaj pozasypialiby tak mocno, 
żeby ich wycie kolegów nie zdołało obudzić. Bez 
żadnych wstępów historycznych, lub filozoficz
nych, professor bierze artykuł po artykule z po
rządku, roztrząsa jego redakcję, objaśnia znacze
nie i pokazuje związek z innemi. To ostatnie bar
dzo mu łatwo przychodzi, bo we wszystkich no-

W yjątki k notatek podróży.
W Y JĄ T E K  P IE R W S Z Y .

(Ciąg dalszy).

Obeznany z najskrytszemi tajnikami zawo
du swego, był jednym z tych, którzy ulepszy
li w niedawnych czasach sposób przenoszenia 
starych fresków z muru na płótno (a). Miło-

(a) Miel i śmy s p o s o b n o ś ć  *a l a s ka we m p o ś r e d n i c t w e m  p 
Gua l snd i  być  o s ob i śc i e  świa dkami  tego dzmłaoia  które się 
o db y wa  w n as t ępu j ący  spos ób :  p łó tno  n a m oc z o n e  c ieczą  
którćj  p r zy rz ądzen i e  dla wielu osób j es t  jeszcze  t a jemnicą,  
przykieja się do  mu r u  na k tó rym znajduje  się o b r az  ma j ąc y  
być p r zen ies ionym,  a po ob t łuczen iu  śc iany na równi  z b r z e 
gami  p łó tna  j ednem si lnem poc i ągn i ęc i em o d r y wa  się cało 
część  muru .  Działanie  to d osyć  j es t  n i ebezp i ecz nem,  i t r z e 
b a  mi eć  n i e j a . ą  w p r a w ę  ażeby uskoc zyć  na bok w chwili  
gdy cala część śc iany u pa d a  z ha ł as em na ziemię.  Wtedy 
należy  ze t rzeć  s t o s o w n e m i  narzędz i ami  cały pokład  wapna ,  

zos t awiwszy jak można najcieńszą war s t ewkę ,  przykleja  się 
z drugićj  s t rony i nne  płótno.  Nas t ępu j e  ostatnia na j c i ekaw
sza część p r acy ,  wi er zchn i e  płó tno p o s m a r o w a n e  cieczą 
którćj  p r zy rz ądzen i e  s t anowi  t a j emni cę  sztuki,  odchodz i  za 
poc i ągn ięc i em i widzieć się daje  cały o br az  tak jak był  na 
ścianie ,  ze wszystkiemi  n a w e t  usz kodzen i ami  Im c ieńsza  
w a r s t wa  została na spodz ie  płótna,  t em doskona l szą  j es t  r o 
bota ,  a wa r s t ewki  te są  częs tokroć  tak cienkie,  iż ca ły obraz

śnik archeologji posiadał bogate zbiory staro
żytności, numizmatów, które z zajęciem oglą
daliśmy. Potem Górecki zwrócił nieznacznie 
rozmowę do naszej krainy, w której tak szyb
ko rozszerzyło się w ostatnich czasach zami
łowanie do sztuki, a  Gualandi wypytywał nas 
o mistrza m alarstwa Suchodolskiego, którego 
znał znakomite utwory. Słuchał z zajęciem 
szczegółów o Kostrzewskim, Kossaku, Brodo
wskim i t .  d., zachęcał nas do zwiedzenia pra
cowni Stankiewicza, Zameta i Zieliuskiegb 
w Rzymie, słowem rozmowa była tak ożywio
ną, iż nie spostrzegliśmy się jak  czas szybko 
upływał, aż dopiero bijąca 12 godzina przy
pomniała nam, że już nadeszła chwila poże
gnania zacnego gospodarza i młodego jego 
przyjaciela, ziomka naszego.

W  Bolonji nie ma tak dalece wiele cieka
wości do zwidzania: kilkanaście kościołów, 
pałaców , akademja delle belle arti, akade- 
mja filarmonica, gdzie znajduje się znaczna bi- 
bljoteka, znane z tylokrotnych opisów wieże 
pochyłe i cmentarz zwany la Certosa, które-

zwinąć  można  bez szkody.  Wynalazek ten wa ż n ą  p rzys ługę  
o d d a j e  sz tuce,  z a c howują c  w całości  na płótnie  freski  s t a 
rych świątyń,  pr zeznaczonyc h  na zniszczenie.

(Przyplsek Autora) .

1 go niektóre pomniki, chociaż dość odległych 
sięgające czasów, nie wzbogacają przecież 
sztuki i nie obudzają tyle zajęcia, ile sam cmen
tarz obszernością swoją, wspaniałością i od 
rębną formą urządzenia wewnętrznego — oto 
jest prawie wszystko, co w Bolonji widzieć 
można.

L a Certosa przedstawia się w postaci ob
szernego ogrodu: szerokie jej aleje ocienione 
są cyprysami wyciętemi w piramidy, prosto
kąt z kilku wspaniałych gmachów, wśród któ
rych ciągną się długie galerje, odgranicza ją  
od reszty świata. One to są właściwie cmen
tarzem: w Certosie bowiem nie chowają umar
łych w ziemi, ale w Katakumbach, a galerje 
grobowców tak są niezmierne, w tak rozli
cznych krzyżujące się kierunkach, iż na pierw
szy rzut oka przypuścić by można podobień
stwo zabłąkania się w tym wspaniałym przy
bytku śmierci. Ściany ich okryte od góry do 
dołu niezliczonemi napisami i płaskorzeźbami, 
nie przedstawiają, jak  już wyżej powiedzia
łem, żadnego pomnika, godnego artystycznej 
wzmianki; wspomnę więc tylko o nagrobku 
Matusiewicza polaka, wykonanym przez Bie- 
lowskiego i o wspaniałym pomniku księcia Te
odora Golicyna.



w y ch. w ydaniach  kodexow, pod artykułem wymie
nione są liczby artykułów , z któremi objaśniony 
a r ty k u ł  ma związek.

W  sposób najwięcej interessujący w yk ładana  
jes t  encyklopedja p raw a  i p raw o administracyjne, 
pierw sza  przez professora  Duverger, a druga przez 
Y uatrin . T en  ostatni nic jednak  ani więcej, ani le
piej nie mówi n ad to ,  co Laferrióre w swoim dziele 
»Cours de droit public et adm inistra tif  > pow ie
dział.

Jeżeli dw a  wymienione przedmioty p rzedsta
wiają się w formie więcej zajmującej, niżeli inne, 
p rzypisuję  to konieczności, w jakiej znajdu ją  się 
ci professorowie uk ładania  swoich kursów, nie 
mając pod ręką systematycznego zbioru, kodeksu, 
j a k  we wszystkich innych przedmiotach p raw a o- 
bowiązującego cywilnego i kryminalnego. Daleki 
jestem  od tego, abym odmawiał któremukolwiek 
z professorów praw a wysokiej znajomości nietyl- 
ko teorji prawa, ale nawet praktyki; bo każdy 
z nich doskonale wie, jak ie  kaz’dy  przepis praw a 
nastręcza w  praktyce niedogodności i jak powsze
chnie je s t  stosowany, ale podobna  metoda w y
k ładu  nietylko nie zachęci młodego człowieka któ - 
rv  zaczyna chodzić na naukę praw a, dla tego ty l 
ko, że mu rodzice kazali, ale nawet może odstrę  
czyć mającego p raw dziw ą do nauki p raw a  ocho
tę. Powiem więc, że wszystko co się tu z ka tedry  
mówi, je s t  bardzo rozumne, a przedewszystkiem. 
że ma wiele praktycznego sensu, ale je s t  to tylko 
element, z którego możnaby ułożyć porządną ca
łość. Dzieła I iogrona, Iloileux, M arcadei Duran- 
tona  są żywym obrazem tutejszego wykładu . J e 
żeli dzieła te są bardzo przydatne  do użytku  pra
ktycznego, to jednakzaprzeczyć  niem ożna, że w y 
k ład  w takiej formie, komentarzy, nie może być 
ani zajmujący dla słuchaczy, ani ła tw y  do poję
cia dla nich, i dla objęcia całości przedmiotu. P ro 
fessorowie zachęcają studentów  do notowania, a- 
le to trudno  studentom przychodzi. W ątpię, aże
by  który z nich mógł wiele korzystać ze swoich 
notatek, tak  mało zdolni są zapisać z pow odu, że 
professor zmuszony je s t  ciągle odbiegać od przed
miotu i wyjaśniać inne związek z nim mające, lub do 
zrozumienia konieczne, (a) T rzeba  wam wiedzieć, że 
studenci przybyw ający do szkoły prawa, niemają 
żadnych elementarnych pojęć prawa, bo nigdzie 
w  niższych zakładach praw a nie uczą. Ze s tuden 
ci zmuszeni są szukać po za szkołą środków  p rzy 
gotowania do przedmiotu, dow odem  tego jest 
m nóstwo ogłoszeń o przygotow ujących  za opłatą  
do examenu z praw a przez tak nazwanych rep e 
ty torów . Pomimo to wszystko, a mianowicie m a
lej ilości przedmiotów w ykładanych , doskonalo-

(a) Z g a i h a m v  s i ę  t u p e l n i e  ze  z d a n i e m  k o r r e s p o n d e n t a .  
L i t e r a t u r a  p r a w n a  f r an cu z k a  m e  p o s i a d a  ż a d n e g o  s y s t e m a 
t y c z n e g o  w v k t a d u  k o d e x u  c y w i l n e g o ,  i ż eb y  n i e  d o s k o n a ł a  
d z i e ł o  n i e m c a  Z a c h a r i a g o ,  p r ó c z  k o m e n t a r z y  n i e  m o g ł a b y  
w s k a z a ć  n a  ż a d n ą  l e p s z ą  t e go  r o d z a j u  p r a c ę .  N i e d o g o d n o ś ć  
t r a k t o w a n i a  w t e n  s p o s o b  nauk i ,  t e m t . a r d z i ć j  j e s t  r a ż ą c ą  
w  w y k ł a d z i e  u n i w e r s y t e c k i m ,  b o  u c z ą c e m u  s ię  j a s n y c h  nie 
w p a j a  z a s a d ,  a p r o f e s s o r a  z m u s z a  do  c i ą g ł y c h  p o w t a r z a ń  i 
o d b i e g a n i a  o d  p r z e d m i o t u . _______  ( P r z j p i s e k  Redakcj i . ]

Chodziliśmy już z godzinę po licznych ga- 
lerjach. poprzedzeni przez odźwiernego tego 
miejsca, którego wykwintny ubiór, żółte ręka
wiczki i lorynetka w oku, dziwną jakąś stano
wiły sprzeczność z tym przybytkiem łez, smut
ku i tęsknoty, kiedy schyliwszy się celem wy
czytania jakiegoś na wpół zatartego napisu u 
dołu katakumb, ujrzałem na ziemi pomiędzy 
fałdami draperji jednego z marmurowych po
sągów błyszczący przedmiot.

Była to minjatura młodego jeszcze, bo w si
le wieku mężczyzny.

Twarz nieznajomego rzadkiej piękności, 
miała wyraz szlachetnćj powagi, w czarnem 
oku malowała się niezwykła energja. Ubiór 
ciemny, podobny do polskiej czamary z liczne- 
mi w y  szywaniami, uwydatniał jeszcze posępny 
charakter jego oblicza, prawą ręką opierał się 
na bogatej axamitem wybitej trumnie, na któ
rej można było widzie dwa sztylety jia krzyż 
położone. Z drugiej strony minjatury znajdo
wały" się misternie posplatane lśniące krucze 
włosy.

Czyli to złudą wyobraźni, czy wpływem 
chwilowego omamienia, zdawało mi się, iż ta 
twarz nie jest mi obcą, zdawało mi się, iż kie- 
dyś przed laty widziałem już tę wspaniałą po

ści professorów  i pom im orep  et reje, zdaniem- sa 
mych professorów, studenci kończący fakulte t 
p raw ny  ze stopniem lic en e ii  bardzo niedokładnie  
znają  piawo.

Za dokładnie znająeycłi p raw o można uw ażać  
jedynie  dok to rów  prawa. Stopień ten bardzo-tru 
dno otrzymać i prawie nie ma przykładu , aby li- 
cenció w rok po otrzym aniu tego ostatniego s to p 
nia. ryzykow ał się do examinu doktorskiego. As- 
systow ałem  przy takich examinach i znajduję*,, że 
są niełatwe do przejścia. T o  też liczba sk ła d a ją 
cych ten exair.in w porów naniu  do licenejantów 
bardzo niewielka, bo od 30—4 0  rocznie. Sk łada 
ją c  na stopień doktora, potrzeba pow tórzyć wszy
stkie examina trzyletnie i przygotow ać się z dw óch 
przedmiotów doktorsk iego  kursu, a nadto napisać 
rozprawę, mającą rzeczywistą l iteracką wartość. 
Ponieważ fakultet p raw ny  paryzki, należy u w a 
żać za g łów ny punkt, w k tórym  koncentruje- się i 
teo r ja  i ju rysp rudene ja  p raw a obowiązującego 
cywilnego, a zatem nie ulega wątpliwości, iż dla 
utwierdzenia w tein co się wie i dla dowiedzenia 
się czegoś nowego, nie można obrać lepszegopun- 
ktu, j a k  ten fakultet. Lecz tę drogę kształcenia się 
wskazałbym dla osób chcących  poznać teorję  k o 
dexu N apoleona i procedury cywilnej francuskiej, 
chcących poświęcić się zawodowi sądow em u tam, 
gdzie to p raw o obowiązuje. G dyby  zaś kto chciał 
uczęszczać na fakulte t  prawny, z aroatorstwa, to 
mu naprzód przepowiem, że się znudzi. G dyby 
ktoś szukał ogólnej teorji prawa, to ją  znajdzie le
piej w yk ładaną  w niemieckich uniwersytetach. 
Praw o rzymskie w yk łada  się tu  po francuzku i 
przez bardzo doskonałych  professorów jakiemi są 
Pellat, Giraud, Machełard. Demanger. ale w yk ła
da się po francuzku, a cytaty  łacińskie s ą  niezno
śne d la  naszego polskiego ucha, bo w ym aw iają  
łacinę, jak  swój własny język .

Oprócz fakulte tu prawnego, uczęszczam do S o r
bony na fakultet literacki (des lettres) i nateologicz- 
ny. W  obudw u tych fakulte tach professorowie są 
bardzo nieakuratni, bo połowa z nich jeszcze nie 
rozpoczęła sw ych w ykładów , chociaż ku rsa  roz
poczęły się 1 grudnia, a chodzący  nawet to jestci 
co rozpoczęli połowę lekcji opuszczają. Liczba 
s tudentów  uczęszczających na fakulte t nauk jest 
bardzo mała i g dyby  nie amatorowie, to professor 
zos ta łby  nieraz w obecności dw óch  słuchaczy.— 
W  szkole praw a najwięcej uczęszczane lekcje ma
ją  około .1U0 słuchaczy, ale są  takie gdzie najwię 
eej 30 naliczyć można.

Oprócz Sorbony są  jeszcze publiczne lekcje 
w College de France, gdzie prawie wszyscy p ro 
fessorowie są członkami akademji. W y k ła d  nie 
systematyczny całej nauki, lecz każdy  professor 
w ybiera  sobie jakąko lw iek  epokę z historji lub li
te ra tury . S tu d e n tó w  nie ma, lecz sami am atoro
wie lub amatorki. W  College de France  na ten 
rok  z przedmiotów praw nych  F rank  w ykłada  o 
pisarzach p raw a natury  od  17 wieku, a Laboulaye 
o administracji rzymskiej do 5go wieku. Oba b a r 
dzo wymowni.

stać, podziwiałem tę szlachetność rysów; ale 
gdzie, kiedy, w jakiem zdarzeniu życia mego, 
nie zdołałem sobie przypomnieć.

W tej chwili przybliżył się Cezary L., szu
kający mnie po długich galerjach Certosy, — 
wyelegantowanego Custode już nie było; po
szedł oprowadzać nowo przybyłych anglików 
po tćm mieszkaniu umarłych.

• Opowiedziałem mu moje zdarzenie, pokaza
łem miniaturę, zwróciłem uwagę na to dalekie 
przypomnienie, które się rysowało niewyra
źnie w myśli mojej, niby słaby odblask słońca 
wśród mgły porannej.

Rozśmiał się słysząc te słowa.
— Czcze złudzenie, i nic więcej! Jakżeż 

można przypuścić, iż portret znaleziony wśród 
cmentarza jednego z odległych miast włos
kich, w którym nigdy nie byliśmy, może być 
wyobrażeniem znajomej ci osoby? Niezawo
dnie jest to tylko przypadkowe podobieństwo.

Uznałem słuszność tej uwagi i schowawszy 
miniaturę, myślałem o sposobie wynalezienia 
prawego właściciela lub właścicielki za pośre
dnictwem pism publicznych, gdy na skręcie cy- 
prysowćj alei ujrzeliśmy dwie kobiety, z któ
rych jedna siedząc na kamiennej ławeczce, za-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W  s s . f i r s t s t * .

P  a r  y  i  '2 i, u / r g  o. Dzisiejszy &onstit u tionnel 
zawiera a r tyku ł  a taku jący  dzienniki austrjackie 
z pow odu ich zdań  i sposobu  w yrażania  się o 
spraw ie  neuszatelskięj.

Pays  mówi, że m iędzy dow ódcą  floty angiel
skiej na cieśninie perskiej i ministrem perskim, zno
w u  miały miejsce uk łady  i zapewnie zaw arto  za
wieszenie bronL. ( Hr. S t. Anz.)

A Ml; E R Y K  A.
—  P a ro p ly w  At rat o-przyw iózł do S o u tham pton  

wiadom ości z G rey tow n po dzień 6 stycznia. P o 
łożenie W alk e ra  przedstaw iane  je s t  jako  rozpaczli
w e  i nie mniemają żeby  długo jeszcze-zdołał się u- 
trzymać. Zosta ł  on w  ostatn ich  czasach więcej niż 
pobity, a wojsko z Costarica zabrało- statki u d a 
ją c e  się z G rey tow n do  jez io ra  N icaragua i kom- 
munikacje miedży wspomnionemi miastami i w oj
skiem W a lk e ra  przerwało. Jeden  s ta tek  angielski 
z 150 ludźmi i p rowjąntein  dla W a lk e ra ,  p rzybył 
do  Greytown, ale ci aw an tu rn icy  ujrzeli się zmu- 
szonemi pozostać w mieście, poniew aż nie mieli 
czółen do udan ia  się w  górę rzeki. W  M exyku j e 
nerał P a r ro d i  objął dowództwo-, n a d  wojskiem; 
przeznaczonem. przeciw pow stańcom  z San  Luis. 
Jenera ł V idauri na czele 1,800 dobrze uzbro jonych  
i w  karności u trzy m y w an y ch  żołnierzy, zna jdow ał 
się na drodze- do San  Luis. Pow stańcy  na  wieść 
o zbliżaniu się wielkich sił nieprzyjacielskich, coc 
fnęli się do S ierra . (/V. St. Anz.)

A N  G L J  A.
Londyn t  Lutego. W ed łu g  wiadomości o trzym a

nych  z B om bay, fregata  francuzka Sybil,la  p rz y 
była  do tego po rtu  20 grudn ia  i go tow ała  się do 
drogi na cieśninę perską. Sądżono  że ta  dem on
stracja  ma na  celu przekonanie- Szacha  perskiego, 
że n a ró d  i flaga francuzka są  d o tą d  sprzymie
rzeńcami Anglji d la  u trzym ania  szali potęgi. Ale 
z innej s trony  zupełnie inaczej tłomaczą tę- de
monstrację, to  jest,  że franeuzi m ają zapro testo
wać przeciw zajęciu w yspy  K a rn ik  i za rzu ty  swoje 
oprzeć  na jak im ś s tarym  traktacie.

»Ta pogłoska, mówi Bombay Telegraf, je s t  mo
że p raw dziw ą, teinbardziej że podobno inny jesz
cze okręt francuz ki p rzy łączyć się m a do S y  b illi i 
u d ać  się z nią razem na cieśninę perską.

Daily News zawiera  a r tyku ł  k tó ry  można n a 
zwać aktem oskarżenia w imieniu C hin  przeciw 
sir  Johnow i Bow ring  i adm irałowi Seymour. Ro
zumowanie je s t  tam poparte  autentycznemi dow o 
dami czerpanemi z sam ych rządowvchi raportów  
ty ch  dw óch ajentów angielskich.

Press odbyw a  przeg ląd  i kolejne roztrząsanie  
śro d k ó w  finansowych i wewnętrznej polityki, zaj
m ujących  obecnie opinję publiczną. Dziennik ten  
pośw ięca  także długi a r tyku ł  lordowi Jo h n  R u s
sell i postawie ja k ą  on przyjmie w parlamencie.

Najważniejszym faktem w  bieżącym tygodniu , 
je s t  doroczny meeting s tronników  wolnego hand lu  
w  Manchester, k tó ry  odby ł się w  tern mieście w z e 
szły czwartek, p o d p re z y d e n c jąp .  George W  ilson, a

nosiła się od płaczu, a druga klęcząc u nóg 
jej, zdawała się pocieszać stroskaną.

Chciałem oddalić się w przeciwną stronę i 
nie przerywać obecnością moją owej boleści, 
której przyczyna zdawała mi się w tem miej
scu łatwą do odgadnięcia, kiedy kilka wyra
zów wymówionych przez nieznajomą, zatrzy
mały mię w miejscu.

— AmeljoL. jabym życie oddała za tę mi
niaturę!

Przybliżyłem się wtedy do nich.
Obie obróciły się nagle, lecz któż opisać 

zdoła zadziwienie jakiego doznałem, ujrzaw
szy towarzyszki podróży naszej z Tryestu do 
Wenecji: ukrywającą się piękność i jej piękną 
kamerjerę.

Tak — nie miałem najmniejszej wątpliwo
ści; ta sama wspaniała kibić, to oko gorejące 
ogniem południowego słońca, ten powab uro- 
czy, cała ta postać zachwycająca, która się 
nam jak rozkoszne marzenie ukazała na chwi
lę w Wenecji, była przed naszemi oczami.

Przybliżyłem się i bez długich objaśnień, 
podałem znalezioną miniaturę.

Wyrwała mi ją  z rąk prawie, oczy jej zala
ne łzami, zabłysnęły wyrazem niewypowie
dzianego szczęścia, na twarz wystąpił rumie-



na którym  według przyrzeczenia obecnemibyli pp. 
Milner Gibson, Heywood, C hatham ,Hadfield.it. d. 
członkowie parlamentu. Zgromadzenie było nad
zwyczaj liczne i mieściło w sobie wybór negoejan- 
tów i rękodzielników hrabstw  Lancaster i York.

W  mowie zagajającej, prezydujący p. W ilson 
w ystąpił z piękną pochw ałą pana Bright. Odczy
ta ł list zacnego tego członka, w którym tenz’e wy
raził nadzieję, ze zdrowie jego polepszy się może 
dostatecznie w ciągu roku i że następnie będzie 
mógł zająć na nowo swoje miejsce w Izbie gmin. 
Pan Bright dziękuje następnie swoim mocodaw
com, z’e mu zachowali swój mandat, który on im 
oddał do rozporządzenia, z powodu złego stanu 
swe<ro zdrowia.

Zgromadzenie jednogłośnie wotowało rezolucję, 
uznającą wielkie zasługi położone przez p. B right 
dla spraw y publicznej, upoważniającą go z naj
szczerszą gotowością do użycia spoczynku, jak i 
może mu być potrzebnym dla zupełnego pow rotu 
do zdrowia; nakoniec rezolucja ta  prosi go, aby 
się uważał nieprzerwanie jako  jeden z reprezen
tantów miasta M anchester w parlamencie.

Szanowny p. Gibson, drugi członek Izby niż
szej z Manchester, zabrał następnie głos, rozw ija
jąc  mocję, żądającą, aby zgromadzenie oświadczy
ło, iż w jego przekonaniu obowiązkiem jest rządu, 
teraz kiedy pokój został przywrócony, zmniejszyć 
natychm iast ciężar podatków , k tóry  z jednej stro
ny szkodliwie bardzo w pływ a na stan przemysłu 
krajowego, a z drugiej strony zadaje wielkie szko
dy dobremu bytowi inaterjalnemu i społecznemu 
wszystkich klass i żc zobowiązując się nieusta- 
wać w wysileniach ku otrzymaniu zmniejszenia 
podatków, meeting uw aża że sprawiedliwy i roz
sądny projekt reformy parlam entarnej je s t jedynym  
środkiem, zdolnym zaprowadzić trw ałą rękojmję 
czynów prawodawczych z przekonaniem iinteres- 
saini kraju i ludu.

T a mocja poparta przez p. J. Chatham, członka 
Izby z południowej części hrabstw a Lancaster, 
została przyjętą jednogłośnie.

P. Hadfield, reprezentant z Sheffield, zapropono
wał inną mocję, żądającą oświadczenia, że potrze
by przemysłu narodowego i dobrego bytu  rozmai
tych klass, wym agają natychm iastowego usunię
cia przeszkód, które w naszych kolonjach i posia
dłościach, szczególnie w Indjach, tam ują użycie 
talentów  i kapitałów  do rozszerzenia źródeł boga
ctwa kraju.

P. Jam es Heywood, członek z północnej części 
hr. Lancaster, popierał tę mocję, k tóra także przy
jętą została jednogłośnie.

Meeting ten może. służyć za praw dziw ą miarę 
popularności, jak ą  lord  Palm erston zjednał sobie 
w Manchester. {Le Nord.)

F R A N C J A .

Par j/i 1 lail ego. Paryż zdajesiębyć istotnie w y
branym na miejsce dla konferencji które m ają roz
wiązać ostatecznie sprawę Neuszatelską. Nie po
trzebujemy wyliczać tu rozmaite powody, (a przede- 
wszystkiem grzeczności ze strony rządu Cesarskie
go), które chwilowo zdaw ały się przeważać szalę

niec rozkoszy, i przez chwil kilka nic nie m ó
wiąc, w patryw ała się wzruszona w tę postać.

— Panie!—zaw ołała wreszcie powstawszy, 
ściskając mnie za ręce— panie! wracasz mi 
więcćj jak  życie, bo ostatni odblask szczęścia. 
Czemże ci się wywdzięczę? czemże tę chwilę 
radości wypłacę?

— Zbyt pani wysoko oceniasz tak drobną 
okoliczność. Przypadek zrządził jedynie, że 
mogłem oddać jej tę m ałą przysługę; w k a
żdym razie kto inny to samo by uczynił.

I oddawszy ukłon, chciałem oddalić się.
.— O nie! —rzekła zastępując mi drogę — 

pan tak nie możesz się oddalić... O Boże! Bo
że... — zawoła trąc czoło— czemże sie tu  wy
wdzięczę?... gdyby można...

W każdym innym razie podobnie gwałto
wna wdzięczność za przysługę tak drobnej 
wagi, obraziłaby mnie; tu jednakże widziałem 
tylko nadmiar przywiązania do osoby w yobra
żonej na portrecie. Odpowiedziałem jednak 
tonem cokolwiek zimniejszym jak  wprzódy:

—  Powtarzam pani, że nad tą  drobnostką 
nie warto dłużej zastanawiać się. Przepraszam 
więc, ale muszę śpieszyć za moim tow arzy
szem.

na korzyść Londynu, ale. dwu-strorme jednocze
sne żądania Szwajcarji i P russ,n ie  pozwalają czy
nić inny wybór jak  naszej stolicy. Zresztą Auglja 
jak  wspomnieliśmy, zdaje się przyjmować to zu
pełnie bez urazy, zapewnie obawiając się żeby nie 
spotkała jakich trudności ze strony Francji wkwe- 
stjach mniej bezwątpienia zaszczytnych ale więcej 
realnych,jakie właśnie d ice sobie zapewnić w stro
nach Persji przez swoją wypraw ę na cieśninę per
ską, Uwaga jak ą  rząd Cesarski zwraca na tę osta
tnią kwestję, jest tern wyraźniejszą, ponieważ fre
gata Sybille jak  się dowiadujemy, otrzymała roz
kaz opuszczenia Bombay i udania się na wody per
skie. Bezwątpienia p o s ł a n i e  tego statku w to miej
sce, ma związek z prawami o jakie rząd nasz zamie
rza w stosownej chwili upomnieć się co do w yspy 
Karrak.

— Feruk-K an ma w tym tygodniu otrzymać za
proszenie na obiad w Tuileries;na ostatniem przyj
mowaniu u lorda Cowley, uważano księcia Schles
wig Holstein i jego syna. Zapow iadają bal u księ
cia Jussupow w e wspaniałym pałacu który zajmu
je  w Paryżu.

L isty  z M adrytu potw ierdzają wieść o absolu- 
tycznym zamachu stanu, projektowanym wraz 
z podróżą królowej, podobnie jak  to miało miej
sce za rejencji M arji K rystyny.

—  Ogromne oszczędności zapowiedziane w o- 
gólnym budżecie wydatków, pozw alają przyjąć 
niejakie podwyższenia wniektórych szczegółowych 
rozdziałach. Budźetlegji honorowej powiększy się 
o cztery iniljony, zapewnie między innemi celami, 
na polepszenie stanu łegjonistów retretow anych.

— O płata od wnijścia na giełdę w ciągu miesią
ca stycznia, przyniosła 120,000 fr. licząc w to do
chód z abonamentu przypadający za ten miesiąc.

Sąd kassacyjny w ydał liberalną decyzję w kw e- 
stji kartek wyborczych. To liberalniejsze niż do
tąd  rozporządzenie, rozszerzy na przyszłość ruch 
wyborów  i może przyłoży się do zaradzenia tej 
obojętności politycznej k tóra się przy nowem 
prawie głosowania objawiła w ostatnich czasach, 
a k tóra jes t największem niebezpieczeństwem na 
jak ie  rząd narażonym być może przy następnych 
w yborach. (Ind. Delge).

C H I N Y.
— W iadom ości z K antonu dochodzą do 11 gru

dnia. Donoszą z Ilong-kong, że Anglicy z tw ier
dzy D utch Folly rozpoczęli znowu ogień na gm a
chy rządowe w Kantonie, aby mieszkańcom od
jąć  złudzenie, jakoby  kroki nieprzyjacielskie u- 
s ta ły , jakoby barbarzyńcy  europejscy zostali 
znowu przez m andarynów  wywiedzeni w pole. 
Anglicy wysadzili w powietrze warownię French 
Folly.

Gubernator Yeli ściąga wojska z całej prow in
cji do Kantonu, ale może bardzo żle wyjść na 
tern, je s t to bowiem zuchwałe źołdactwo, nale
żące po największej części do rozmaitych tajnych 
tow arzystw . Skoro Kanton dostanie się w ich rę
ce, nie ma nadziei przywrócenia porządku. Pod 
W ham poa stoi flota powstańców, a załogi jej w y
chodzą na ląd  i rabują.

W  istocie Cezary L. podczas powyższej roz
mowy, oddalił się w głąb cmentarza.

— Chwilę jeszcze; pan jesteś madżarem?
— Nie pani, —rzekłem uśmiechając się — 

ale zkądże to pytanie?
— Zdawało mi się, iż znam pana?
— W każdym razie nie tyle, ile ja  znam 

panią.
— Pan mnie zna? — zaw ołała z zadziwie

niem, i nagle zmieszała się.
— Dla czegóż bym nie mógł znać siniory 

Elizy de Guerri?
— Siniory de Guerri? ah prawda, — doda

ła , odetchnąwszy — jakem roztargniona!
Domyśliłem się, iż nazwisko pod którem po

dróżuje, nie było jej prawdziwem mianem.
Udając więc, iż się niczego nie domyślam, 

opowiedziałem pokrótce spotkanie nasze na 
statku, a w esołakam erjera.ubarw iłato wszyst
ko szczegółami o panu Charfort, o jego gnie
wie na niep o siadających języka francuzkiego 
w sposobie tak  dowcipnym, iż na ustach pię
knej nieznajomej, osiadł po raz pierwszy lek
ki uśmiech.

Gdy w następnym toku rozmowy dowiedzia
ła  się o mojćj narodowości, wyrzekła z szcze- 
rem  uczuciem zajęcia:

Szaugai i Futczan jeszcze nie są dotknięte sku
tkami wojny; w tym ostatnim porcie handel her
baty bardzo je s t ożywiony i ceny nieco się pod
niosły.

W iadomości z środkowych Chin. jak  zwykle, 
są bardzo sprzeczne między sobą. Anglicy jak  się 
zdaje, przy pierwszym ataku na Kanton, nie my
śleli wcale o anty-cesarzu. {AUg. Ze Hung).

W  h  O C II Y.
Morning Post ogłasza następującą depeszę te

legraficzną:
W obu Kalabrjach zbrojne bandy przebiegają 

kraj wzdłuż i wszerz, nie spotykając nigdzie opo
ru. Policja prowincjonalna więcej jeszcze niż 
w  samym Neapolu, zaniedbuje wszystkiego co tyl
ko nie ma związku z polityką. (Le A ord).

Ostatnie cliwiJe Vergera.
Pomimo koniecznych powtórzeń w kilku punk

tach, sądzimy że następujący opis wykonania w y
roku śmierci na osobie Vergera, podany w Gazelle 
des Tribunauas, będzie interesujący dla czytelników:

W iadom o jakie było zachowanie się Vergera od 
chwili wyroku śmierci; jak  głębokie wzruszenie 
przestrachu opanowało go w chwili przeniesienia 
go do więzienia w R oquette. W  czasie pobytu 
w tem  więzieniu, zdawało się że wrócił do spokoj- 
ności i zaufania, ale widocznem było że powoli je 
go obojętność uginała się przed postrachem  śmier
ci i można było postrzedz, że jego pozorna spo- 
kojność w obec rusztow ania była maską mającą 
wkrótce opaść.

Zdając sprawę z rozpraw  sądu assyzów, powie
dzieliśmy: Nie wiemy czego oskarżony mógł spo
dziewać się ze swojej postawy i swoich szalonych 
wybryków, ale publiczność w ogóle uznała więcej 
w tem  gwałtowności niż obłąkania,więcej uniesie
nia niż niedorzeczności, więcej wyrachowania niż 
zręczności.

Verger przez chwilę zrozumiał to wrażenie u pu
bliczności i można było dostrzedz jak  nagła bla
dość pokryła twarz jego, jak  rozpaczliwe skurcze
nie ściągnęło jego rysy, kiedy tłum odpowiedział 
krzykiem złorzeczeń i klątw y na odwołanie się je 
go do sympatji publicznej. Jak  wszyscy wielcy 
zbrodniarze, w obec zbrodni,której zaprzeczyć ani 
usprawiedliwić niepodobna, pojął on potrzebę s tro 
pienia sędziów i sumienia publicznego i pokrycia 
pod pewną maską exaltacji obłąkania, zbrodni 
przewrotności i dumy. Dla tego z wielkim postra
chem postrzegł że opinja publiczna nie dała się 
zwodzić.

Po wyroku śmierci, człowiek ten który  miał dość 
władzy nad sobą, k tóry  potrafił dość głęboko przy
tłumić swoje sumienie, aby spełnić zbrodnię w ta 
kich okolicznościach, jak ie  znane są powszechnie; 
zdawał się znajdować jeszcze dość energji, dla od
gryw ania dalej roli jak ą  rozpoczął przy rozpra
wach sądowych.

I  tak zapytany w jednym  z ostatnich dni wzglę
dem wrażenia jakiego doznał uderzając sw oją do
stojną ofiarę, rzekł: W idzę do czego dążycie, chce
cie studjować u mnie fenomena sumienia. Chcę

— Ach jak  to dobrze, że pan jesteś pola 
kiem!... Madżary lubią polaków.

Po raz drugi uderzył mnie .ten wyraz, za
stanowiłem się przez chwilę, a nie otrzymaw
szy żadnego objaśnienia, nie chciałem wdzie
rać się w zaufanie nieznanej mi osoby; zwró
ciłem więc rozmowę w dziedzinę sztuki, litera
tury włoskiej, obyczajów ludu i miałem sposo
bność przekonać się o Wysokiem wykształce
niu osoby, z którą przypadek zbliżył mnie ty
lokrotnie i w tak  różnych okolicznościach. —  
Nie spostrzegliśmy się, jak  szybko godzina mi
nęła, a gdy odprowadzając te panie do stoją
cej przy bramie cmentarza remizy, chciałem 
je pożegnać, ona wyciągnęła do mnie swą bia
łą  i pulchną rączkę, i ściskając dłoń moją, 
rzekła:

— Nie żegnam pana. Mieszkam w hotelu 
Brun; odwiedzisz mnie pan dziś wieczorem, 
ale dziś koniecznie.

Pojazd ruszył z miejsca i znikł wkrótce na 
zakręcie ulicy, a ja  ujrzałem za sobą stojące
go Cezarego L. i śmiejącego się homerycznym 
śmiechem.

{D alszy cii^g n a s lą p  ■',)



w am  zadość uczynię. S łuchajcie więc:
Czyn k tó ry  spełniłem, je s t rzeczą k tó ra  mnie sa 

memu w ydaje  się za o lbrzym ią na  moje siły. P o 
m inąw szy stronę  m oralną, nie sądziłem  się n igdy  
fizycznie zdolnym  do tego. Nie byłem  nigdy  na 
polow aniu , nie byłbym  w stan ie  zabić jakiekolw iek 
zw ierzę. M iałem p sa  o k tórym  pow iedziano, z’e się 
w ściekł i m usiałem  kazać go zabić, ale w yszedłem  
z dom u w naznaczonej chw ili i wróciłem dopiero 
w ieczorem  i całą noc płakałem . N igdy  niem ogłem  
do tknąć  szpady , fuzji, bez doznania nieprzyjem ne
go w rażenia, ja k b y  dreszczu po calem ciele, a j e 
dnak  z wolnej w ołi i rozm yślnie kupiłem  nóż, p ró 
bow ałem  użycia go, nosiłem  go bez pochw y na 
p iersiach , i nie doznałem  tego dreszczu o k tórym  
mówiłem, i nic, zupełnie nic.

W  chw ili spełnienia zbrodni, byłem  n ią  zajęty, 
m yślałem  o niej n iew ątpliw ie, a jed n ak  zachow a
łem ty le  sw obody um ysłu. z’e spokojnie brałem  u- 
dział w nabożeństw ie i słuchałem  kazania. S łucha
łem z taką  uw agą, że zauw ażałem  i do dziś tak  do
brze pam iętam , iż m ogę wam je  p o w tó rzyć .| 

K iedy  uderzyłem  biednego arcybiskupa, nie do
znałem  w yrzu tu  sumienia, ale owszem  zadow ole
nie w ew nętrzne. Nie, nie było to zadow olenie, ty l
ko rozprzężenie, dusza  m oja osłabła, opuściłem  rę 
ce ja k  robotn ik , k tó ry  składa narzędzie skończyw 
szy robo tę  i u słyszaw szy  godzinę spoczynku!

I  m ów iąc to, uśm iechnął się!
T ak  zaw sze m ów ią w ielcy zbrodniarze. Zapie

ra ją  oni sum ienia, poniew aż nie m ogą zaprzeczyć 
zbrodni; oczekują oni uspraw ied liw ien ia  w n a js tra 
szliw szym  p aradox ic  i dopiero godzina ru sz to w a
nia, ze śm iercią, p rzestrachem  i w yrzutam i, zb ijabu- 
dow ę ich przew rotności.

Z V ergere tn  ta k  sam o było ja k  z innemi, ja k  
z w szystkiem i k tó ry ch  zimno obliczona nam iętność 
rzuciła w  zbrodnię, a k tó ry ch  sumienie opanow y- 
w a w uroczystej chw ili pokuty .

V erger, ja k  pow iedzieliśm y, liczył up ływ ające 
godziny i trac ił po trochu  sw oją  spokojność; z w i
doczną trw ogą  rachow ał chw ilę w  której jego  re- 
k u rs  do kassacji zostanie rozstrzygn ięty . Przez 
cały dzień w czorajszy chociaż nie w iedział jeszcze 
że w tej samej chw ili roz trząsano  jego  reku rs i że 
o sta tn i w yraz w zględem  jego losu  za chw ilę ma 
być w ym ów iony, by ł pon u ry  i zajęty. O północy, 
chociaż przeciw  zw yczajow i, położył się był o zm ro
ku, nie m ógł jeszcze zasnąć.

W  tej to chw ili zatrzym yw ały  się p rzed  więzie
niem w ozy w iozące narzędzie k a ry  i ja k b y  w d rę
czącym  śnie, pacjen t usłyszał uderzenia  to p o ra  i 
m łota, k tó re  w  ciem ności nocnej w znosiły  ru sz to 
w anie, rzucał się konw ulsy jn ie na posłaniu.

D ziś z ran a  o godzinie kw adrans na osm ą spał 
jeszcze, k iedy  ksiądz  H ugon, kapelan  więzienia 
w szedł do jego celki, z razu  sam ale zan im  zbliska 
postępow ał p. dy rek to r, dw óch p isarzy  więzienia, 
b rygadjer, dow ódca służby czynnej i jego ajenci, 
p. M eillau t d y rek to r w ięzień departam . Sekw any 
i dw ie czy trzy  inne osoby.

M ój przyjacielu, mój bracie, pow iedział ksiądz 
H ugon do skazanego, k tó ry  uporczyw ie w zbraniał 
się p rzy jąć  go od niedzieli; fa ta ln a  chw ila nade
szła; nie możesz ju ż  niczego spodziew ać się od sp ra 
w iedliw ości i m iłosierdzia ludzi, pozostaje ci mi
łosierdzie Boże k tórego pow inieneś b łagać i p rzy 
chodzę prosić cię abyś się rzucił w jego  objęcia.

— Ależ to  n iepodobna, zaw ołał Verger; to z d ra 
d a  nie uprzedzić mię o tern wcześnie; zostaw cie mię, 
nie mogę, nie pow inienem  tak  skończyć.

A  gdy  d y rek to r w ięzienia zakom unikow ał mu 
rozkazy  które  otrzym ał w zględem  niego, » Panie, 
zaw ołał, ty  k tó ry  by łeś zaw sze ta k  ludzkim , tak  
dobrym  d la  mnie, pozw olisz godziny lub dw óch, 
abym  m ógł napisać do Cesarza. N ie możesz mi 
odm ów ić tego.«

D y rek to r odpow iedział, że m a form alne rozka
zy i w ypełnić je  m usi. A  gdy  kapelan  ponow ił 
sw oje chrześćjańskie napom nienia, V erger k tó ry  
d o tąd  w ydaw ał ty lko  niezrozum iale głosy, zaw o
ła ł: u Panow ie, nie chciejcie mię tak  złapać, jeśli 
mam um rzeć, chcę um rzeć takim  ja k  je s tem ."

»Mój bracie, zaczął m ów ić łagodnie kapelan , to 
co trzym am  w rę k u ,c o  ci przynoszę, je s t to  krucy- 
fix, św ięty  obraz Jezusa C hrystusa , k tórego p rzy 
rzekłeś wiecznie czcić, i w im ieniu Jezusa  C hry 
stu sa  przem aw iam  do ciebie, słuchaj mnie."

»Tak, to  być może, tak  jest, kocham , czczę J e 
zusa C hrystusa, ale nie tak  powinienem , nie tak  
chcę um rzeć. Panow ie, k tórzy  macie ordery , k tó 
rzy  znacie Cesarza, proście i otrzym ajcie d la  mnie

pozw olenie n ap isan ia  do niego.... to  nie w ym aga 
więcej ja k  dw óch  godzin; m ożna w ysłać um yślne
go gońca."

A k iedy  w szyscy  obecni zachow yw ali m ilcze
nie, zaczął w padać we w ściekłość: »Nie pójdę na 
rusztow anie , nie chcę pójść tam ; nie w yrw iecie 
mię z tego łóżka chyba porw anego w kaw ałki; 
gw ałtem  zaniesiecie mię na rusztow anie, bo ja  nie 
pójdę, nie, nie chcę pójść; nie, nie pójdę."

V erger p a trzy ł p rzed  siebie z m iną osłupiałą; ry 
sy  jego  w yciągnęły  się, oko jeg o  było bez życia, 
tw arz  okropnie się zmieniła; w idziano że ja k  p a 
wie w szyscy  ludzie w jego  położeniu, czynił n a j
w iększa w ysilenia ab y  lżej odetchnąć, aby  p rzy 
w ołać na u s ta  ślinę, k tórej nie m ógł zebrać w u- 
stacli.

R ozkazano jednem u brygad jerow i aby  podn iósł 
z łóżka pacjenta.

G odzina oznaczona zbliżała się: d y rek to r pono
w ił w  forinalniejszym  sposobie  V ergerow i rozkaz 
w stan ia  z łóżka. "Nie, s tok roć  n ie," odpow iedział 
skazany.

V ergerpozostaw al w  łóżku obw ija jącsię  w  p rze
ścieradło  i kołdrę k tóre trzym ał w skurczonych  
rękach. B ry g ad je r schw yta ł go w pół a pięciu lu 
dzi zaczęło ubierać V ergera, k tó ry  się szam otał 
gw ałtow nie. Skazany w ydaw ał krzyki a raczej 
ry k i niem ające nieludzkiego . N iekiedy głosem zu 
pełnie n iepodobnym  do tego ja k i u  niego d o tąd  
znano k rzyczał: ..Na pomoc, m orderstw o, zab ijają 
m ię .«

Chciano z pow odu zim na ubrać  go należycie, 
ale to było niepodobna. Czterej ludzie podnieśli 
go i zanieśli do Izby  przeznaczonej do osta tn ich  
przygotow ań. P o  d rodze p rzechodzono p rzed  o- 
tw a rtą  kaplicą, a zw yczajem  je s t  że skazanego 
w prow adzają  do niej i p ozw ala ją  mu pom odlić 
się przez chw ilę. Ze w zględu położenia w jak iem  
się V erger znajdow ał, ksiądz kapelan  kazał m inąć 
kaplicę.

P rzy b y w szy  do ostatniej kom naty  przed w y j
ściem z w ięzienia k iedy  pom ocnicy k a ta  obcięli 
mu w łosy i kołnierz koszuli, czując zimno s ta lo 
w ych nożyc, w strząs! się w ew nętrznem  drżeniem. 
T w arz  jeg o  zaczerw ieniona gniewem  p o k ry ła  się 
przerażającą  b ladością , jego  w ściekłość zdaw ała  
się od razu  upadać, u stępu jąc  głębokiem u osłabie
niu. Potem  ośw iadczył, iż poddaje  się i ju ż  nie 
będzie staw iał żadnego oporu.

K apelan  ko rzysta ł z tej sposobności ab y  pono
w ić napom nienia.

T ym  razem  V erger słuchał go n ieprzeryw ąjąc, 
ty lko  oznakam i potw ierdzającem u N ag ły  p rze
w ró t zaszedł w duszy  skazanego. T en  głos su 
m ienia k tórem u on przeczył tak  długo, dał się sły- 
szyć i zg ryzoty  obudzające się w niin obudziły  u - 
czucie po trzeby  przebaczenia. R ysy  jego staw a ły  
się spokojniejszem i i po chw ili milczenia i ja k 
b y  w ew nętrznego w ejścia w siebie, p o dn iósł się 
nagle.

..Panow ie, rzekł, żałuję sceny  gw ałtu  k tórej u- 
czyniłein w as św iadkam i; je s t  to skutek  n a tu ry  
k tó ra  pow sta je  przeciw  przedw czesnej śmierci. 
O d tej chw ili słucham  ty lko  mojej duszy, n ią  ty l
ko chcę się zajm ow ać, oddaję j ą  w  ręce naszego 
godnego kapelana. Słuchajcie, o w y w szyscy  k tó 
ry ch  gorszyłem  mojem postępow aniem , odw ołuję 
w szystko  com kiedykolw iek pow iedział; o św iad
czam w pełności rozum u, że chcę um rzeć jako  
chrześćjanin, ja k  katolik , ja k  kapłan ... o ty le  o ile 
to  może odem nie zależyć. B łagam  przebaczenia od 
B oga i ludzi za ob rzyd łą  zbrodnię k tó rą  popełn i
łem. Ofiaruję sw obodnie, w łasnow olnie, szczerze, 
moje życie w odp ła tę  za w szystko  złe k tó re  popeł- j 
nilem ."

W ym ów iw szy  te k ilka słów  ośw iadczył k ap e 
lanow i żadanie pom ów ienia z nim sam na  sam  
w ustęp ie  kom naty. W szyscy  obecni cofnęli się 
w  d ru g ą  stronę sali. V erger p ad ł na  ko lana, w y
spow iadał się i o trzym ał rozgrzeszenie; a kiedy 
potem  jałm użn ik  odm ów ił m odlitw y za um ierają
cych, słuchał ich ze sk ru ch ą  i odpow iadał na  nie 
po łacinie.

K iedy  pow sta ł po ośm iu lub dziesięciu m i
n u tach , podziękow ał czule i ze łzam i w  o- 
czacli w szystkim  urzędnikom  w ięzienia i p rosił o 
przebaczenie za w szystko  złe k tó re  im spraw ił.

W k ró tk iem  przejściu z izby ubieralnej na  miej
sce k ary , o pięćdziesiąt k roków  najw ięcej, V erger 
szedł w sp ierany  z jednej s tro n y  przez kapelana, 
z drugiej przez k a ta , i n ieprzestaw ał pow tarzać: 
..B aranku Boży k tó ry  gładzisz grzechy św iata  zli

tu j się nadetnną." N a w idok  rusz tow an ia  zaw ołał 
k ilkakro tn ie  g ło śn o : ..Niech żyje Jezus C hrystus!" 
Prosił on kapelana  a b y  m u tow arzyszy ł aż na  
rusztow anie . ..Mój p rzy jacielu , mój jed y n y  p rz y 
jac ie lu , nie odstępuj mię w  tej o statn iej chw ili, ty  
ty lko  sam  możesz mię do końca  w sp ierać ."  P ro s ił 
aby  mu pozw olono uk lęknąć  n a  chw ilę i pom o
dlić się. Potem  rzek ł: «Księże kapelanie, mój b ra 
cie, p roszę cię abyś w mojem im ieniu przeprosił 
w szystk ich  m oich zw ierzchników  kościelnych  k tó 
ry c h  mogłem zasm ucić lub  obrazić; pow iedz im, że 
błagam  ich o przebaczenie tak  ja k  ja  im w szystko  
przebaczam . O fiaruję m oje życie n a  odp ła tę  za 
moje b łędy ."

Z zapałem  jjocałow ał w ielokroinie krucyfix, po
tem  u ścisnąw szy  k ap e lan a  o ddał się w ykonaw com  
spraw iedliw ości.

T a k  się skończyła ta  k rw aw a dram a; tak a  by ła  
expijacja zbrodn i bezprzykładnej w  rocznikach  
kościelnych, a k tó re j zachow anie się i cynizm  za
bó jcy  n ad a ły  je ś li to  być może obrzyd le jszy  je sz 
cze ch arak ter. O sta tn ie  chw ile skazanego są  w y
nagrodzeniem  bardzo  późnem  w praw dzie  ale św ie- 
tnem , danem  sum ieniu publicznem u ta k  głęboko o- 
brażonem u. (Indep llelge).

PR ZY JE C H A LI 0 0  WARSZAWY
B r z o s t o w s k i  W ład .  o b y .  

z g u b .  W jtebskićj nr \  I i ,  
B lu m e r  Jan o b y w .  z Osin  nr 
4 4  1, B r y k c z y ń s k i  S tan .  ob .  
z  K nd ziejow ic  nr 1 0 7 2 ,  D a -  
nie lsk i  Ant. o b y w .  7. M a iew a  
nr 6 2  >, C z a r n e c k i  Artur ob .  
r gu l) .  Miósk iśj nr 6 2  5 ,  Go 
d l e w s c y  Wiktor i Lud. ob .  
z K a m ien n y  nr 6 2 5 ,  G ó r s k i  
Karol o Dy w  z S w a r o c in a  nr 
5 8 4 ,  K o r z y b s k i  Jan o b y w  
z W ilczy sk  nr 1 3 3 7 ,  L i p i ń 
s k i  K acper  p le b a n  z C h e łm a  
nr 4 1 4 ,  L a s o c k i  E ze c h ie l  
o b .  z Bortnik  nr 0 8 0 , M il -  
b e r y  Hen.  ob  z S z c z e p a n 
k ow a  tir 6 2 5 ,  M ele c h o w ic z  
Fel . o b  z K le s ze w a  nr  5 5 1 ,  
M yś l iń s k i  Dorni.  ob .  z K o b y 
lina nr 5 8 5 ,  M ir e c k i  F ran.  
o b .  z J a s ie ń ca  nr 5 5 6 ,  N i -  
s l t o w s k i  p u ru ez  z B o b r u j-  
sl,a nr 5 8 5 ,  R ó ż y c k i  Fran.  
o b  z G a łk o w a  nr  5 5 6  l ie m -

b ie l iń s k i  G u staw  o b .  z K o -  
w y  nr 5 7 3 ,  W i ś n i e w s k i  K ą-  
ro! o b .  z  gu b .  Kijowskiój  nr 
2 8 8 0 ,  Z a b ł o c k i  Lud. o b y .  
z D o b r z en ia  nr 5 8 4 ,  l u e ł - 
c z e w s c y  Ant. i W lad .  o b y w .  
z P oznan ia  nr 5 8 5 ,  K r o n e n -  
b e r g  8 tan. b an k ier  z Berlina  
nr 6 14 ,  N ie d z i e l s k i  Franc i ,  
ksiądz  z K rakow a nr 9 9 fcS, 
O r z e s z k o  Ju ljusz  m arsza łe k  
s z la c h t y  z Paryża  nr 6 ) 3 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
C z a p s k i  Stan  o b y .  do  

M ią se g o ,  D a l t r o z z o  Ant. ob .  
do M ich a ło w a ,  G o l l z  A l e i .  
ob .  do D e m h in a ,  G r a b o w s k i  
S e w e  lir. do  Turny ,  M ile w 
s k i  Wiktor ob .  do  O l b r a c h 
c ie ,  O ż a r o w s k i  Konst,  hr. 
d o  Z ą b k o w ic ,  1’u s l o w s i . i  H i 
po l i t  o b .  d o G o s t k o w a ,  W e r 
n e r  Marceli o b y  do  Gizvc,  
Z u b e l e w i c z  Jan o b y w .  do  
Gród na

IŁlH ItS K I E t i l l V  W A H S 2 B A W S IA H S .I .
dnia 5 Lutego 1857 roku.

M o n e t y .

Pół-iinperjały r o s s y j s k i e ............................
Dukaty liollcnderskie nowe w ażne  •

1“ s» p i e p y.
Obli. skar. (40/ 1*; za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 R/ 2 i l/ l) 
L is ty  zastawnie białe Ił okresu (oprócz 

kuponu) ,( 4 % )  . . za 100 złp.
L is ty  zastawne bia łe  III okresu (oprócz  

kuponu) (-4°0) . . . za 15 rs.
Obligacje c zą s tk o w e  na 500 zł.  loprócz

kuponu) ( 4 ° / J ...................................
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300  z ł .  

„ „ lit. B. na 200  z ł .  bez  proc.
„ „ „ procentowe (15'’/0 i

Dowody Kom. Centr. Likwid.  za 100 zł .  
N ow a rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w  Króle
s tw ie  Polakiem ( 5 y o ) za rs. 750

1 e.

żądano

Its. | kop.

84

14

płu
Ks. kop.

16

36

48

W e

Berlin

Gdańsk

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
„ .................................. 100 Tal.

Hamburg . . . . . 300  BMk.
L o n d y n ............................1 Ft- St.
M o s k w a ........................... 100 lis .
Petersburg . .

Paryż  . . . .

Wiedeń . . . .
W r o c ł a w ................................. 100 Tal.

100 lis. 
100 lis. 

300 Fran. 
300 Fran. 
150 Z l .  II.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 Jl. 
k. t.
2 VI.
1 M.
2 M. 
2 M.

102
104

93

93

92
42

142 80
6 I 27

99
99

91

25
50

15

80

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Hs. 1 kop. 38%  
od l is tów  zastawnych kop. 7%  

od nowej rossyjskić i pożyczki Its. I kop. 5 8 1/ ,

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Esm eralda.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. D ziś p ierw szy  i-az: 

R a p tus .—  Włóczęga.— Florjj na.
P E B S P E K T Y W Y  T EA T R A LN E  wynajmuje  optyk Pik, ulica 

Miodowa Ner 479 .

W drukarni J. Linger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a  dnia 25 S tyczn ia  (6  Lutego)  1857 r. —  Starszy  cenzor, F. 8ubte$zczar/slu .


